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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa, oszczędności.— Wtvsrodniu untvnionvm, i. - ~ k * J

do dnia 22 Czerwca (4 Lipca) r. b. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 101. na które, tudzież na dawniejsze 
w 258 wnioskach złożono rs. t 1,905 k. 65. Na żądanie 
ó4 uczestnikom wypłacono (prócz procentu zarok b., 
es. 63 kop. 65), rs. 5,384 kop. 82^ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 29. Przeto uczestników 12,100 p o ­
siada kapitał rs. 599,281 kop. 45.

Proszeni jesteśmy o umieszczenie następu­
jącego listu:

Kamieniec d. 3 (15) czerwca 1858 r.
W  Nrze 141 r. b. Gazeta W arszaw ska umieś­

ciła artykuł o projekcje nowej kolei żelaznej m a­
jącej połączyć W arszaw ę przez Lublin i Zamość 
ze Lwowem. Tej zaprojektowanej kolei, autor 
artykułu stara się nadać jakieś wielkie E u ro p e j­
skie znaczenie, utrzymując że kolej takowa po ­
łączy niebawem morze Czarne z Ballyckiem, a to 
następnym sposobem: N a północ, powiada on, 
kolej W arszaw sko-B ydgoska uskuteczni połą­
czenie z Gdańskiem,— na południe, towarzystwo 
galicyjskie otrzymało ltonsens na budowę kolei 
ze Lwowa do Multan, zaś Xięztwa Naddunajskie 
w ypracowały pro jek t kolei od granicy galicyj­
skiej do Galaczu i Braiłowa. Zatem kolej W a r ­
szawsko- Lwowska łącząc te dwie sieci dróg że­
laznych, ustanowi nieprzerwany łańcuch kontmu- 
nikacyjny między morzem Baltyckiem a morzem 
Czarnem.

Myśl wprawdzie ponętna i wiele rokująca,— 
ale szkoda że bezzasadna. Autor ar tykułu  wi­
docznie niewiedział o tem, że chociaż w istocie- 
d. 3 g o m arca l8 5 7  r. nastąpiła koncessja budowy 
trzech kolei żelaznych: ze Lw ow a do Przemyśla, 
Brodów i granicy Multan, na rzecz stowarzysze­
nia, na czele którego stoi xiąże Leon Sapieha, 
lecz koncessja takowa, dla braku potrzebnych 
kapitałów, d. 7go kwietnia bież. roku została o d ­
wołaną, czyli raczej ograniczoną do jednej tylko 
linji Przemysko-Lwowskiej (p. Ner 92 Czasu), 
budowa zaś dwóch innych linji do Brodów  i 

^ M b a n o d ło żo n a ji^ ^ za ^ n ieo g ra n iczo n y ^ P ro -

jek t  budow y kolei w XiezBvach Naddunaj-skiełi 
w kierunku od granicy austrjackiej do Braiłowa 
i Galaczu również oddany ad acta. Otóż niestety! 
świetne marzenia o mająeem wkrótce nastąpić 
połączeniu morza Czarnego z Baltyckiem za po ­
mocą olbrzymiego łańcucha kolei żelaznej naraz 
upadły. Znając obecny stan finansowy Galicji i 
Multan można śmiało ten projekt zaliczyć, p rzy­
najmniej jak  na teraz, do rzędu titopij.

W  tymże artykule wyozytujemy następną myśl 
niesłuszną i na niczem nieopartą, jakoby  obecnie: 
koleje żelazne pochyliły do upadku nieudolną 
kommunikaeję za pomocą kanałów, kiedy tym ­
czasem nieulega żadnemu zaprzeczeniu, a nawet 
jes t  to pewnik ekonomji politycznej, że kanały 
bardzo niewiele a może i nic niestraciły na kon- 
kurrencji dróg żelaznych i jak  dawniej tak i teraz 
mają wielką wartość, a nawet w pewnym wzglę­
dzie niezaprzeczoną przewagę nad kolejami, gdyż 
nie wymagają tak wielkich nakładów ja k  one i
0 wiele razy są od nich dogodniejsze do t ran ­
sportowania płodów surowych jako to zboża 
w ziarnie, drzewa opałowego i t. d. Szczególniej 
zaś w naszym kra ju  prawie wyłącznie rolniczym
1 produkującym tak ogromną ilość zboża dla h an ­
dlu wywozowego, mogłyby mieć wpływ przew a­
żny na postęp przemysłu i handlu i na podniesie­
nie wartości naszych produktów. Kraj nasz tak 
szczęśliwie je s t  przecięty wielkiemi rzekami: W i­
słą, Niemnem, Dżwiną, Dniestrem i t. d. że wła­
śnie przedewszystkiem trzeba myśleć o uspławie- 
niu takowych i połączeniu kanałami, tak dobrze 
urządzonemi jak  to widzimy we Francji i Anglji. 
Niewiem tedy czy godzi się nadawać lada p ro ­
jektowi jakiejsiś drogi żelaznej wielką E u rope j­
ską wagę, a przeciwnie poniżać z namysłem u 
°pinji publicznej znaczenie kanałów i kojnmuni- 
kacji wodnych.

Ze użyteczność kommuuikacji takow ych jes t  
u nas rzeczą powszechnie przyznaną, za dowód 
mogą służyć tak liczne stowarzyszenia w rozma- 
tych miejscach kraju naszego powstające w celu 
uspławienia rzek większych i Naprowadzenia że­
glugi parowej. Dość wspomnieć o usiłowaniach

hr. Andrzeja Zamoyskiego, hr. Tyzenhauza i in­
nych. Właśnie w tym czasie i u nas na Podolu  
zawiązuje’się spółka w celu zaprowadzenia p a ­
rostatków  na Dniestrze (a), a i w Galicji kwestja 
uspławnienia Dniestru od Rozwadowa aż do gra­
nicy rossyjskiejźywo zainteressowała ogół, i rząd 
miejscowy zwrócił już  na ten przedmiot szcze­
gólną uwagę (h). Przy takich okolicznościach 
niemożna wątpić, że i projektowane połączenie 
Dniestru z Sanem także z czasem nastąpi,—i to 
dopiero będzie najwłaściwsze połączenie morza 
Czarnego z Baltyckiem, które nieskończenie u ła­
twi nam zbyt surowych płodów i zupełnie odpo­
wie potrzebom naszego ki’aju rolniczego.

W prawdzie autor artykułu powiada że jeszcze 
w połowic XVIIgo wieku rząd Rzpltej Polskiej 
zamierzał Dniestr uspławnić i połączyć z Bugiem, 
lecz że takowy zamiar tak dobrze spełzł na ni­
czem, ja k  i niedawno Wypracowany projekt p o ­
łączenia Dniestru z Sanem. Szkoda że au tor a r ­
tykułu bliżej się nad tą rzeczą niezastanowił, a 
niezawodnie by przyznał, że przyczyną upadku 
dwóch powyższych projektów bynajmniej nie 
była ich niepraktyczność, lub bezużyteczność, 
albo też jakieś fizyczne, trudne do zwalczenia 
przeszkody,—lecz jedynie brak kapitałów, brak 
przeinysłowości w kraju i ducha stowarzyszenia, 
lub inne jakieś postronne przeszkody, które mogą 
na czas pewny wstrzymać wykonanie projektu, 
ale nigdy podkopać jego wartość prawdziwą lub 
też go ostatecznie i bezpowrotnie obalić.

Jacek Poraj.

K o i T e s p o n d e i i c J a  *  Rzymu.
Rzym dnia 15go czerwca 1858 r.

( D o k o ń c z e n i e . )

W  drugiej części swojej pracy p. Manzini m ó­
wi o bagnach Pontyńskicli i o ich całkowitem o-

(a) Podałem o tem dokładną wiadomość w Tygod. 
Peters. N ra  9, 4 7 i 20 r. b.

(b) Patrz  N. 117 Czasu. Sprawozdanie o posiedze­
niu Izby bandlowo-pr/.emysłowej we Lwowie z d. 20 
kwietnia r. b.

SOMHS MAiUiliTUS,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

. ZE STARYCH XIAG I  P A P IE R Ó W  SPISANA,
przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
( Ciąg dalszy). 

(Patrz Nr. Kroniki 172.)

A jest tp tego w naszój Polsce nie ma- 
jest tóż i szczodrobliwość, a byle jaka za- 

sługa, juz ona pewnie nie obejdzie się bez na­
grody. Porachowałbym ci imiennie takich, co 
i butów nie mieli, kiedy się wzięli do służby, 
a dziś wsie, zamki i grody w ich rękach, że już 
i z własnój szkatuły wystawiają chorągwie. 
Nuż przyjdzie wojna: to który cjepłćjfantazji, 
jo i cała fortunę wytraci, a ani głow a nie za- 
holi go o to, bo wie też dobrze, że kiedy bę­
dzie po wojnie, wszystko mu to Rzeczpospo­
lita jeszcze i z dodatkiem powróci. Nie frasu­
ją się tez tu nikt o fortunę, jeno więc o zasłu­
gę, a kiedy młody, tp o sposobność do tój za- 
^ngi, bo juz jak to ma, to tóz ma i fortune.

Toż i ty się o nią nie frasuj, bo poczekawszy 
mało niewiele, jakbym cię widział mającego 
i wsie, i zamki, i honory, i wszystko, co tu 
w tem życiu potrzebne. Już cię ta Matka Naj­
świętsza, mój Sodalisie, nie wypuści z swej 
pieczy, za której cześć wystawiłeś twoje zdro­
wie na hazard! W to wierz, i tą wiarą kieruj 
twe sprawy, a obaczysz jak ci się wszystko 
wywinie z płatka. Zaś na dodatek^ to i o oj­
cowską się nie troszcz fortunę. Są tam cięża­
ry i te i owe, aleć będzie je z czego popłacić. 
Jeszcze ci woźny nie przylepił na drzwiach 
papieru, a choć by przylepił, to i to jeszcze nie 
dekret. A gdyby nawet i dekret już zapadł, 
tp i po nim jeszcze rozmowa,—  a już za cie­
bie pogadam; stanę gdzie trzeba i nie dam cię 
7>jeść w łyżce kaszy. Bądźże mi więc spokoj­
ny, posmuć się sobie za ojcem , bo to rzecz 
sprawiedliwa, ale na resztę frasunków pluń 
jako na psa, c© szczeka. Panu Bogu eześć 
oddaj, ziemi twojćj rodzinnej przysięgnij mi­
łość na wieki, ludzi zacnych uszanuj, braci 
twoich ukochaj, a zresztą ozyó co ci każe su­
mienie: oto twój cały frasunek. Boć to nasz 
polski jest zakon, na którym stoi ta wspania­
ła  Rzeczpospolita, którego mocą wzrastają 
domy, wielkie wychowują się męże i rośnie

chwała ich niespożyta od wieków, a w któ­
rym i ty się wychowasz i wzrośniesz, —  jak 
Bóg na niebie, jak ciebie kocham, jakem mie­
cznik stężycki!

A to rzekłszy, w ziął go w swoje ramiona 
i przycisnął do serca. Już tedy biedny siero­
ta jakby mu plastr przyłożył miodowy. Mimo 
ciężkiój żałoby aż mu uśmiech przebiegł po 
licu, —  bo tćż już trudno było o serdeczniej­
szą pociechę. Cisnąc go tedy do siebie, rze­
cze mu zaraz:

—  Dobrodzieju mój drogi! już tćż masz 
serce dla mnie jak dla własnego syna. Niech 
że ci Pan Bóg to wynagrodzi stokrotnie. A mnie 
już nie usuwaj twój łaski, póki choć z pierw- 
szój biedy się nie dobędę i nie postanowię 
czegoś ze sobą.

—  Juź ja ci nie poskąpię mój rady ani bra- 
terskićj pomocy, raz dla pamięci twojego oj­
ca, a teraz już i dla ciebie samego. Ale czas 
nam iść do mojój jejmości, bo tam nanascze- 
kają.

Tedy szli zaraz na górę. Jurcio szedł 
wprawdzie nie z osobliwą ochotą, bo jużby 
teraz był rad być .ciągle z tym poczciwym  
miecznikiem, a zdało mu się, że już trudno 
miał znaleźć kogo milszego dla siebie niż je-



suszeniu, (lla dopełnienia dzieła s tarożytnych 
Rzymian i Papieży, a mianowicie Marcina Ygo, 
S y x tu sa  Vgo i Piusa Ygo, które zostało niedo- 
konanem przez niedbałość potomności równie jak  
przez niedostatki nauki hidraulicznej w dawniej­
szych czasach. Autor zaś podaje w tym względzie 
myśl, którą już przed nim podawali w 1809 r. Pro- 
ny i Fossombroni, to jes t  aby wyłączyć z okoli­
cy Pontyńskiej wszystkie zdroje zdaleka płynące 
a będące prawdziwą bagnisk przyczyną, sp row a­
dzając je do morza za pomocą umyślnych daleko 
przekopanych łożysk. W ted y  wody miejscowe 
znalazłyby odehód i okolica zostałaby wkrótce o- 
suszoną. Autor chciałby użyć tychże wód do u- 
tworzenia wewnętrznego spławnego kanału, k tó­
ry  poczynając się w Terrac ina  i przechodząc przez 
Antium i przez Port Rzymski rozciągałby się aż 
do stolicy. W  Antium zaś możnaby przywrócić 
starożytny port  Nerona, z którymby kommuniko- 
wał przyrzeczony kanał. I tak po osuszeniu mo­
czar, zasypaniu bagnistych nizin i ujęciu wód, ca­
ły  przeciąg trzęsawisk leżący między Terraciną 
Ostją a Rzymem, to je s t  powierzchnia mająca 
1300 mil kwad. włos., a mogąca pomieścić wię­
cej niż 250,000 mieszkańców, stałaby się całkiem 
zdrow ą i p rzydatną dla rolnictwa i przemysłu.

Przedsięwzięcie to olbrzymie i na pozór pełne 
trudności, nie przechodzi wszelako sił, jakiemi 
rozrządza dzisiaj mechanika i hydraulika zastępu­
jąca  parowemi machinami tysiące rąk i koni, ani 
też nie przewyższa możności pieniężnej, skoro za 
pomocą stowarzyszeń najtrudniejsze przedsię­
wzięcia możebnemi się teraz stają. Podług obra- 
chowania autora wszystkie prace przezeń obmy­
ślone pociągnęłyby za sobą w ydatek 22,219,500 
szkudów rzymskich: ale dochód z ziem osuszo­
nych podskoczyłby rychło do 41,012,600 szku­
dów, to je s t  trochę mniej niż 200 od 100, a to 
naw et nie rachując dochodu z portów Rzymu i 
Antium, z żeglugi po Tybrze i po kanale p row a­
dzącym z Rzymu i portu  Rzymskiego przez A n­
tium i górę Cyrcei do Terraciny. Co zaś do cza­
su, p rojekt ten w ciągu dwudziestu lat mógłby 
być całkiem doprowadzonym do skutku. Pier­
wsze dziesięć lat służyłyby na ukończenie robót, 
to je s t  4 lata na zbudowanie nowego portu rzym­
skiego, sprostowanie i ujęcie T ybru  i na wykona­
nie prac około osuszenia poptyńskich bagien; 
sześć la t zaś na zasypanie wszystkich stawów i 
kałuży i na przeprowadzenie wzdłuż wybrzeża 
pasma leśnej uprawy. Drugie dziesięć lat obró- 
conoby na spożytkowanie ziemi już oczyszczo­
nych  i zdrowych, rozdzielenie onych, zabudowa­
nie i zaludnienie.

Co zaś do ogromnych korzyści, jakieby to wiel­
kie dzieło przyniosło Rzymowi, Państw u  kościel­
nemu i W łochom całym, o tych zbytną je s t  rze­
czą wspominać; są one rzeczywiste dla każdego, 
ktokolwiek nadto zechce zważyć znaczenie, jak ie ­
go nabierze śródziemne morze po przekopie suez- 
skiego międzymorza, i stan kwitnący, do jakiego- 
by^przyszedł w rychle nowy port  Rzymski stając 
się przez swoję objętość najpierwszym śródzie-

go, —  aleć to nie tak było, bo już to dom był 
pełen zacności, od stóp do głowy, a od kąta 
do kąta. Jakoż było co widzieć i w górnych 
komnatach, i było może jeszcze lepiej czem 
się pociesryć. Tak tedy idąc, przeszli wszyst­
kie komnaty prawie po ciemku, aż weszli do 
ostatniej okrągłój, która się znajdowała we 
wnętrzu baszty zamkowej. Tam na małym  
stoliku dębowym płonął kaganiec, wszklan- 
ną banię zamknięty, a na około stoła siedzia­
ło  osób bez liku.

Więc na kanapie pod ścianą sama mieczni­
kowa. Niewiasta może też już nie bardzo 
młoda, ale jeszcze tak piękna jakby zdjęta 
z obrazu. Ciemny w łos u nićj, ciemne też o- 
czy, a twarz biała jak lilja, jakoż już trochę 
przybladła, —  lecz przy tóm wszystkiem za- 
papużona jakby podeszła matrona, jak też na 
parnię domu i matkę licznój rodziny przystało.

Tuż koło niej na stołku siedziała najstar­
sza jój córka Kostusia, oczko w oczko jak 
matka, lecz świeżuteńka jak kwiatek róży, 
chociaż jeszcze nierozwinięty zupełnie, bo 
miała ledwie lat dochodzących czternaście.

Dalej młodsza córeczka Marynia, a dalej 
chłopcy za rzędem. Więc jeden mający lat 
może dziewięć, a drugi siedm, a trzeci berbeć

innym portem, a przez położenie swe środkiem 
olbrzymiej drogi, którą wkrótce obracać się ma 
handel całego świata. Po otworzeniu żeglugi do 
Indji i po przywróceniu dzieła Ivlaudjusza, T ra -  
j a u a  i Nerona, brzegi italskie pod względem han­
dlowym stałyby się napow rót tern, czem były za 
Cezarów.

Z najnowszych płodów literatury włoskiej w o -  
statnieh czasach wspomnieć winniśmy.

Roma ed i  Papi, s tu d ii storici, filosof/ci, litle- 
ra ri ed a r tis tic i del Conte Tullio Dandolo, M i/a­
no. (Rzym i Papieże, studja historyczne, filozofi­
czne, literackie i artystyczne hrabiego Tulljusza 
Dandolo, Medjolan). Dotąd wyszło trzy tomy te­
go znakomitego dzieła, które się będzie składało 
z pięciu. Pomówimy przydłużej o uiem, za u k a ­
zaniem się dwóch ostatnich tomów; tutaj zaś d o ­
damy tylko, ze to je s t  praca nadzwyczaj naucza­
jąca , zajmująca i napisana z niepospolitym talen­
tem. Dobry jej polski przekład, wieleby się u nas 
przydał i zyskałby powszechną wziętość.

Le Tribolazfoni dellc Maritate, dialog/ii Monia 
(utrapienia mężatek, rozmowy). Są to nader i 
przydatne rady dla kobiet zamężnych w zgryzo­
tach, jakie je  spotkać mogą.

G/i a tti del Mar t ir  io della nobilissim a Ver g i ­
nę Romana S. Agnese, illu s  Ir uli colla storia e coi 
monumentif  da M onsignor Domenico B arlo lin i , 
Prelato domestico delta S a n tita  d i nostro signore  
Pio Papa IX. Roma, 1 vol. (Akta męczeństwa św. 
Agnieszki panny i męczenniczki, stwierdzone hi- 
storją i pomnikami przez Dominika Bartolini, p ra ­
ła ta  nadwornego Jego świątobliwości). Jestto  
obszerna i sumienna praca, pełna szczegółów cie­
kawych o pierwotnych chrześcjanach.

II Trionfo della S. Sede e della Chiesa contro 
g li  a ssa lti dci novalori combattuti e re sp in ti col- 
le stesse loro ar mi, opera d i D. Maur o Cappellari 
Monaco Camaldolese, po i Gregorio XVI.  Sommo 
Pontifice, Torino (tryumf stolicy świętej i kościo­
ła przeciwko szturmom kacerzy pokonanych i od­
partych  ich własną bronią, dzieło O. M aura Cap- 
pellarego, później Grzegorza X V I Papieża). Jes t­
to przedruk uczonego dzieła Grzegorza XVI, któ- 
ry był gorliwym obrońcą wiary przeciw półmędr- 
kom z końca przeszłego i początku teraźniejszego 
wieku.

II Medio Evo, s tu d ii storici, filo sofie i e li tte r  a - 
r i i  del conte Tullio Dandolo, Doltore in  ambe le 
le g g i , cavaliere d i p iu  orditii e membro deg li Is- 
t i tu t i  storico d i Francia, Reale d i Neapoli, etc. 
Milano e Verona, 3 vol. (Średnie wieki, studja hi­
storyczne. filozoficzne i literackie lir. Tulljusza 
Dandolo, doktora obojga praw, kaw alera wielu 
orderów i członka insty tu tu  historycznego we 
Francji, królewskiego w Neapolu i t. d. 3 tomy).
0  tem dziele nie mniej waźnem i zajinującem jak  
wyżej przez nas wspomnione pomówimy także 
obszerniej, uważając je  za pracę literacką pier­
wszego rzędu. Radzibyśiny aby i ten drugi u- 
twór hr. Dandolo pracowite jakie pióro przeło­
żyło na nasz język.

Storia d i Papa Innocenzo I I I  e de suoi contem-

maleńki przy kolanach u matki. W szyscy zaś 
w kurtkach błękitnych jednego kroju, z dłu- 
giemi kędziorami spadającemi na karki, a 
przystrzyżone ponad oczyma.

Ale nie dosyć na tem, boć przy Kostusi sie­
działa jeszcze ochmistrzyni poważna, po dru­
giej stronie panna respektowa, a przy jejmo­
ści matrona staruszką, daleka krewna mie­
cznika. Toż koło chłopców xiądz nauczyciel, 
pan mostowniczy staruszek, krewny jćjmości,
1 syn jego wyrostek, uczący się gospodarstwa 
tymczasem, a czekający póki się co lepszego 
nie zdarzy.

A wszyscy ci siedzieli w wielkiej powadze 
i wielkiej ciszy, co też inaczej nie mogło być, 
bo z drugićj strony stołu siedział gość bardzo 
zacny i rzadki, pielgrzym pobożny. Był to 
już starzec, z długą brodą do pasa, ubrany 
w suknię nakształt habitu, a ozdobioną za- 
morskiemi muszlami, które sam w swych po­
dróżach pozbierał. Kim był dawnemi czasy? 
czy pokutował za jakie grzechy, czy pielgrzy­
mował tylko z dewocji i dla umartwienia? —  
nikt tego nie wiedział, ani też pytał. W iedzia­
no tylko, że powracał ze ziemi świętćj, gdzie 
długie lata jęczał w pogańskiój niewoli; po­
wróciwszy w tym roku, bawił czas jakiś

poranei d i Federico H urter dattore in  Teologia, 
etc., tradotto dal tedesco su lla  terza edizione re- 
veduta ed ampliata, da li autore per F. Giuseppe 
Gliemone. Milano, 1858.. Jestto  nowy włoski prze­
kład słavvnego dzieła Hurtera, w którern wielka 
postać Innocentego III panująca nad średnienń 
wiekami obok Grzegorza VII, tak promiennie wy­
stępuje.

Del D isprezzo del Mondo, d ia/ogbi d i France­
sco Petrarca prim a versione italiana. d i Giuglio 
Cesare Paroluri. Milano, 1 v o lin  8. (O pogardzie 
świata, trzy djalogi Franciszka Petrarki, pierwszy 
włoski przekład Juljusza-Cezara Parolari).

Poesie in  occasione dellc bene augurate Nozze 
del s ignor Daca Michele Caracciolo dei P rinc ip i 
d A tena e Mar che s i d i Brienza colla nobile giovi- 
netta  Isabella  Perez-Navarette Duchessa d i Ber- 
nalda e M archesina d i Laterza. Napoli, 1 vol in  
8o. W spom inam y o tem dziele jedynie aby prze­
konać naszych czytelników, iż wiek epitalamów i 
genealogicznych wierszy bynajmniej jeszcze we 
Włoszech nie minął; szlachta szczególnie neapo- 
litańska przypomina zupełnie nasze i francuzlde 
przeszłowieczne towarzystwo. Wiele tam salo­
nów-takie sprawia optyczne złudzenie, iż zdaje ci 
się źe wchodzisz do buduarów francuzkich albo 
na pokoje Stanisława-Augusta. Przed dziesięcią 
laty kiedy trzeba było wystąpić bardzo okazale, 
damy neapolitańskie kładły jeszcze rogówki. Szu­
mna poezja bez myśli ni czucia, ale tylko naszpi­
kowana martwemi itniony, je s t  do tąd  bożyszczem 
Neapolitańczyków i niezbędnem dopełnieniem 
wszelkiej żywota uroczystości. Można sobie w y­
obrazić czem sa te całotomowe panegiryczne im ­
prowizacje bez prawdziwego natchnienia, które 
je s t  głównym żywiołem poezji, i bez ducha ofia­
ry  i męztwa, k tóry je s t  głównym żywiołem szla­
chectwa. Patrycja t pieniędzy, który nie może mieć 
tradycji, i pa trycjat nazwiska, k tóry  tradycji nic 
nie pamięta i nie praktykuje, są bolesną tylko 
szlachectwa karykaturą.

Amerigo, can ti ven li di M assim ina F antastici, 
R o sse llin i seconda edizione riceduta d a li’ a u fr i-  
cc. F irenze, Felice le M onnier 1858, 1 vol in  So. 
Ameryk, śpiewów dwadzieścia przez Maxyminę 
Fantastici Rossellini). Włoskie wieszczki (ponie­
waż u nas je s t  zwyczajem tak miauować impro- 
wizatorki i te, co nie improwizują) obdarzone czę­
stokroć niepospolitym poetycznym talentem, nie 
przestając na tw orach mniejszych rozmiarów, 
przystępują ciągle do pisania całych epopei. 
Pomijając zmarłe kobiety, które się odznaczyły 
w tej poezji na wielką skalę, przytoczymy z ży­
jący ch  imiona pań: T eressy  Bandettini autorki 
Tezeidt/, Diodaty Saluzzo autorki wielkiego poe­
matu Ipazia, Konstancji Moscheni autorki poe­
matu epicznego C astruccie, T eressy  Malvezzi 
autorki epopei: II Duca d 'A tene, i t. d... Między 
niemi niepoślednie zajmuje miejsce pani Fauta- 
stici— Rossellini odznaczająca się wdziękiem i 
obrazowością stylu równie jak  drainatyczuem 
szczęśłiwein nieraz przeprowadzeniem rzeczy.

Tesoro d i Ser Brunetto L a tin i, recato alla su a

w Wilnie na nabożeństwie u Ostrćj Bramy- 
Wielkanoc przebył na Jasnej Górze, zkąd się 
udał do Sendomierza, aby odwiedzić swych 
krewnych. Teraz zaś szedł prosto do Rzymu, 
tu go wody zalały i tu gościł już od dni kil* 
ku. Tedy czas ranny trawił na ustawicznych 
modlitwach, kapelanowi do mszy służył w ka­
plicy, a potem czytał brewiarze; po obiedzie 
szedł na plebanję i tam z proboszczem bawił 
się pobożną rozmową; wieczór zaś wracał do 
dworu, w kole domowem zasiadał i opowia­
dał owe święte historje: gdzie się Pan Jezus 
narodził, którą drogą przybieżeli królowie do 
Niego, kędy do Egiptu uchodził; gdzie więc 
potem nauczał, gdzie był przed Piłata woła­
ny, gdzie krzyż władowano na Jego barki 
najświętsze; to znów gdzie był umęczony, gdzi0 
pochowany i jako grób ten wygląda w cza­
sach dzisiejszych, —  boć tam był wszędzie i 
wszystko to widział na własne oczy. A )at 
go tćż słuchano z taką uwagą, że i oddech 
zaparto w piersiach, boć to aż dreszcz świę­
tobliwy przenika, kiedy się słyszy takiego 
człowieka, który swą w łasną stopą dotyka 
się tej ziemi błogosławionśj, po której niegdyś 
się przechadzał Zbawiciel świata. Osobliwie 
tćż dzieci patrzały nań jak na świętego, apo-



lezione da Bartolomeo Sorio. U n vo l in  80 . 
Skarbiec Brunetta Latiniego, przyw rócony do 
®ajpra\vdziwszej wersji przez Bartłomieja Sorio). 
orunetto Latini mistrz Danta, jeden  z najuczeń- 
Szych ludzi swego wieku, unieśmiertelniony nie­
mniej wlasnemi pismami jak  wierszem wielkiego 
Uczuia swego, którego uczyłya/citn -sposobem czło­
wiek -siebie uwiecznia:

M' insennavate come Tuoin s ’eterna,
B - r •runetto Latini, mówię, streścił całe koło wie- 

zy swojego czasu w encyklopedji po francuzku 
Przez siebie napisanej a później przełożonej na 
włoskie przez vvielu tłómaczy. Skarbiec ten jes t  
Wiernem odbiciem stanu w X IIIym  wieku, oświaty 
olbrzymiej pod wielu względami, niedorosłej pod 
Wielu innemi a niemal dziecinnej co doumiejętno- 
s°i przyrodzonych. Wiek nasz przeciwnie do- 
®zedł do niezaprzeczonej wyższości w tych umie­
jętnościach, w postępie czysto materjalnym, ale 
W filozolji i w materjack duchowych żadnych 
drog nowych nie odkrył po którychby się po- 
Przeduio ów olbrzym filozoficznych i teologicz­
nych badań, św. Tomasz z Akwinu, nie był prze- 
Szedł i śladu kroków niezostawił. Jestźe dzisiaj 
Podostatkiem katedr i kursów nauk zastosowa­
nych do wszystkich i nie których innych rzeczy, 
Po wiek nasz istny dorobkowicz inaterji, brzydzi 
si? wszystkiem co jest czystą teorją, lub raczej 
Czystą, niedotykalną ideą, ale któż z professo- 
row różnojęzycznych europejskich akademji i u- 
oiwersytetów uczy dzisiaj come 1‘uom s'eter- 
na.... Skarbiec Latiniego jes t  poniekątl źródłem o- 
Wej drugiej z dumiewającej encyklopedji średnich 
Wieków — B oskie j kom edji i jako taki staje się 
oiezbędnym t dla osób chcących się obeznać do ­
skonale z Dantein i’jego epoką. To nowe wyda- 

poprawione podług najdawniejszych rękopi- 
sinow i sprostowane w przekładach textu gre­
ckiego i łacińskiego, zasługuje ze wszech miar na 
Uwagę pracujących.

W IADOM OŚCIZAW RAM ZM
T  « I e  f | r a m y

P a r y ż  30  C z e r w c  a. Słychać, że nastę­
pne posiedzenie konferencji odroczone zostało do 
dnia 15 Lipca.

Depesza telegraficzna z Marsylji donosi, źe 
marszałek Randon przybył do tego miasta.

(P reussischer S t. A nzeiger). 
A M E R Y K A .

New York 15 Czerwca. W edług  wiadomości 
z San Luis 14 b. m., pułkownik Thom as I /K an e  
Przejeżdżał z Camp Scott przez Benville. Opowie­
dział on że gubernator Cumming powrócił do je -  
z>ora słonego po nadaremnych usiłowaniach ku 
Wstrzymaniu emigracji mormonów. Miasto nad 
Jeziorem słonem i osady na północy były prawie 
zhpełnie opuszczone, mała tylko liczba osób p o ­
w sta ła  dla pilnowania budynków. W  ogóle jak  
u p ew n ia ją  około 400,000ludzi puściło się w dro ­
gę i na kilka mil wzdłuż doliny ciągnie się pochód 
mormonów. Ci co pierwsi wyruszyli, znajdowali

się już o 300 mil angielskich. O celu ich p o d ró ­
ży nic więcej nie wiemy, prócz źe mówili, źe cią­
gną ku południowi, sądzą jednak, źe udadzą się 
ku Cedar City albo jakiemu innemu punktowi So- 
nory. W  Camp Scott daje się czuć brak wołów 
i w ogóle jucznego bydła. Konwój pułkownika 
Hoffman widziany był o 20 mil od P la ta  Bridge. 
Pułkownik Johnston czekał na przybycie koinmi- 
sarzy pokoju. Indjanie szarpali mormonów, o któ­
rych  waleczności niekorzystnie się wyrażali. Bri- 
gharn Y oung oddał jenerałowi Cumming swoją 
wielką pieczęć i archiwa rządowe, ą le  mówią, źe 
część dokumentów została pierwej zniszczoną.

W  Mexyku rewolucja nie ustaje. N ajnow­
szy prezydent jenerał Zuloaga rozłożył podatek 
w formie pożyczki na wszystkich bawiących w s to ­
licy cudzoziemców. W  Puebla National miała 
miejsce bitwa. Pirato widział się zmuszonym co­
fnąć. Jenerał M unrado jeden z partyzantów Zu- 
loagi, został dwa razy pobity. Jeden zrozmaitych 
przeciw-prezydentó w, Juarez, znajdował się w V e ­
ra Cruz. Tymczasem Zuloaga otrzymał dziękują­
cy list od Papieża, za przywrócenie dóbr ducho­
wieństwa. Prócz Tampico i Mazantblane wszyst­
kie porty  mexykańskie są w jego rękach.

Przed wczoraj na rzece Mississippi zdarzyło się 
znowu jedno  z tych okropnych nieszczęść, które 
w S tanach Zjednoczonych aź nadto często zda­
rzają się. W  skutku pęknięcia kotła spalił się o 
75 mil poniżej Memfisparoplyw  P ennsylw anjana , 
którego pokładzie znajdowało się 360 osób. Oko- 
koło 100 ludzi zginęło w tej katastrofie.

(Neue Preussische Z e itu n g ).
A N G L  J A.

Londyn '29 Czerwca. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu Izby nizszej, wniosek p. Wilson 
żądający utworzenia funduszu amortyzacyjnego 
dla bieżącego długu krajowego, zbijany był przez 
p. Disraeli (torysaj, Gladstone (peelistę), Cardwell 
(palmerstonistę), i lorda John  Russell (wiga) i bez 
głosowania odrzucony. T en  fundusz amortyza­
cyjny niedawno jeszcze istniał, ale został zastą­
piony metodą każdorazowego spłacania, ilekroć 
stan kassy na to pozwoli. Dzisiejsi przeciwnicy 
starej metody amortyzacji znajdują się we w szy­
stkich stronnictwach.

— Nie urzędowy Court Journal donosi, źe Jej 
Król. Mość z xięciem małżonkiem, tego lata s ta ­
tkiem parowym F airy  udadzą się z Osborne w gó­
rę Renu i zapewne w Kolonji spotkają się z Jśj 
Kr. W ysokością xięźną Wiktorją, małżonką xię- 
cia F ryderyka  Wilhelma pruskiego.

Królewscy goście z Bruxelli, opuszczą Anglję 
w tym tygodniu.

Rocznica dwudziestoletnia koronacji Jej Król. 
Mości obchodzoną była dziś jak  zwykle odgłosem 
dzwonów i salwami z dział.

Względem stanu zdrowia pierwszego ministra 
hrabiego Derby, Court Journal donosi: Hr. D er­
by ciągle okropnie dręczonyjest podagrą, bo cho­
ciaż w pierwszych dniach tego tygodnia czuł się 
nieco lepiej, jednak  cierpienia powróciły potem 
z równą gwałtownością, także wgruncierzeczy nie

można mówić o polepszeniu. Jej Kr. Mość często 
przysyłała dowiadywać się o stanie zdrowia p a ­
na ministra. Choroba tak silnie rzuciła się nakrzyz 
i ramiona, źe hrabia poruszać się nie może. Posie­
dzenia rad y  gabinetowej odbywały się kilkakro­
tnie w mieszkaniu hrabiego (St. James Square) i 
miejscem narady była sala garderoby lo rda  D er­
by, dokąd się kazał w fotelu zanosić.

Hrabia Aberdeen je s t  także bardzo słaby, siły 
zuoełnie go opuściły i bez pomocy laski nie może 
chodzić.

— Jaki je s t  s tanTamizy, następujący w ypadek 
dokładnie pokazać może. Pewna młoda drażliwe­
go charakceru osoba, w skutku sprzeczki z matką 
i surowego jej łajania, powzięła myśl utopienia 
się; mieszkając blisko rzeki pobiegła i wskoczyła 
w to, co dla zwyczaju przyjętego nazywamy wo­
dą Tamizy. Konstabl k tóry  widział tę osobę bie­
gnącą w nieładzie powierzchownym ku rzece i d o ­
myślił się jej zamiaru, wydobył j ą  za pierwszem 
ukazaniem się nad powierzchnią rzeki, tak ze ty l­
ko przez jedną  sekundę była pod wodą. A j e d ­
nak przez ośm dni życie tej młodej osoby  było 
w niebespieczeństwie, ponieważ jak  lekarze o- 
ńwiadczyli, chemiczna mięszanina która obecnie, 
zastępuje wodę w Tamizie, zatruła ją. Gdyby j e ­
szcze sekundę pozostała, umarłaby niezawodnie, 
ale nie w skutku utonięcia. (Neue Pr. Z tg )

F R A N C J A .
P aryż 29 Czerwca. Cesarz wyjechał dziś zrana 

do Plombieres, pasem kolei żelaznej od linji 
St. Cloud do sztrasburgskiej.

Wspomnienie w Monitorze corocznie ponaw ia­
nych  nominacji prezesa, wice-prezesów i kwe­
storów Ciała prawodawczego, przyłożyło się do 
potwierdzenia pogłosek o małych dodatkowych 
posiedzeniach, które mają się odbyć dla uregulo­
wania rozporządzeń w przedmiocie kolei żelaznych. 
Niesądzimy żeby ten dekret, ponawiający p e ł ­
nomocnictwa dochodzące do swego terminu, u- 
sprawiedliwiał|w]zupełności to przypuszczenie,któ­
remu jednak  w prost  nie zaprzeczamy.

Dziś mówiono o możliwości usunięcia się admi­
rała Hamelin od ministerstwa marynarki. Wieść 
ta  w kaźdymrazieniebardzo prawdopodobna, s ta ­
je  się tem wątpliwszą w  tej chwili, kiedy pan mi­
nister marynarki ma być powołany do czynienia 
honorów  Cesarzowi przy uroczystościach w Cher­
bourg. W ieść ta  wywołaną została cyrkularzem 
ministra marynarki, w  przedmiocie zmiany tytułu 
jego ministerstwa, z pow odu odłączenia od niego 
spraw  kolonji, a w  którym chciano upatryw ać 
niedość zamaskowaną chęć usunięcia się. Dalej, 
odwoływano się do rozmaitych sporów, p o w sta ­
łych z okoliczności rozdzielenia rozmaitych atry- 
bucji pomiędzy dawnym i nowym wydziałem. 
Między innemi, artyllerja i piechota morska żą­
dane są przez nowe ministerstwo, a dawne o b ­
staje przy zatrzymaniu ich. W edług  wieści, za 
której autentyczność nie ręczymy, dla pogodze­
nia obu stron, postanowiono artyllerję i piecho­
tę marynarki oddać pod zarząd ministerstwa 
wojny.

łykały każde jego słóweczko, z czego też; 
huecznikowa była uradowana niezmiernie, bo 
i wiedziała o tem, jaką. to wielką korzyścią 
jest dla człowieka, jakim to twardym pukle­
rzem na całe życie, kiedy się żywa wiara 
w nim zaszczepi za młodu. Szkoda więc wiel­
ka, że im te piękne powieści przerwał sam 
hhecznik, wprowadzający Jurcia do tej ko­
mnaty.

Na widok jego zaraz wszyscy powstali, na­
wet i miecznikowa, już to najpierwej dlatego, 
iż już i do nich przyszła wiadomość o jego 
bitwie pobożnćj z bluźniercą, a powtóre dla­
tego, że był nieborak tak nieszczęśliwy. Za­
raz go tedy miecznikowa posadziła około 
siebie, mówiąc tak słodko i dźwięcznie, jak 
gdyby anioł Boży zaśpiewał. Wspomniała 
także o jego ojcu, o jego wielkićj zacności, o 
pobożności, o dobroci dla ludzi i dodała na 
końcu:

—  Żal to jeszcze tćm większy, że nam ko­
chany nasz stolnik zginął w sposób tak nie­
spodziany. Tyle lat przeżył na wojnach i wró­
cił cały, az go tóz wjego domu znalazła woj­
na. Alec to takie już było jak widać przezna­
czenie od Boga! Toż i mój ojciec niegdyś, ca­
łe  życie na koniu i w zbroi aż do późnój sta­

rości; zgrzybiałym starcem prawie, kiedy już 
nie wychodził z komnaty, przecież znalazła 
go wojna, i skończył życie tak jakby we środ­
ku bitwy. Na ojca waszmości spadłoż to nie­
szczęście choć przynajmnićj od obcych: na 
mego ojca....

Ale się tu miecznikowa wstrzymała, spoj­
rzała na męża i zakończyła westchnieniem. 
Zkąd tćż się wzięło, że Jurcio nic a nic nie 
rozumiał, bo i nie słyszał nigdy, żeby pan 
Drohojowski, podkomorzy wiślicki, regimen- 
tarz wsławiony jeszcze za czasu pierwszego 
najazdu szwedów, którego sam wprawdzie 
nie zapamiętał, ale którego pamięć żyła  jesz­
cze do dziś dnia, — żeby ten człowiek, mó­
wię, umarł inaczćj, jak śmiercią zwykłą u lu­
dzi. Jednak już ani mowy o tćm nie było, bo 
też w ten moment pielgrzym przystąpił do 
niego, błogosławiąc mu za jego bitwę z blu­
źniercą i mówiąc:

— Pan Bóg ciebie ciężko doświadczył, za­
bierając ci ojca tak wcześnie do swojśj chwa­
ły , ale masz ty już łaski nie m ałe u Boga, kie­
dy ci dozwolił właśnie dnia tego dosięgnąć 
szablą swoją człowieka, który jakby sam był 
zabójcą twojego ojca. Większem to wszakże 
jeszcze szczęściem dla ciebie, żeś się bił o rze­

czy wieczne, a nie o marność doczesną, przez 
co też zaraz, tracąc tu opiekuna na ziemi, po­
zyskałeś inną opiekę w niebie, w którą ufaj i 
wierz, a będziesz szczęśliwym, mocnym i po­
żytecznym Panu Bogu i ludziom, po wszyst­
kie dni twego życia.

I tych słów kilka, zwłaszcza że powiedzia­
nych z ust tak poważnych, przyniosło siero­
cie niemałą pociechę, —  poczem już zaraz 
zaczął się witać z dziećmi, z których co star­
sze znał kiedyś dawniój, ale mu dziwnie te­
raz powyrastały. Osobliwie Kostusiajuz i na 
pannę wyrosła, a jesze do tego taką zajaśnia­
ła  pięknością, że młody chłopiec, patrząc na 
skromne blaski jćj twarzy, sam ledwie wie­
dział co mówić. Zebrał się wreszcie i rzekł:

—  A panna Konstancja nam tak pięknie 
dorosła, właśnie jako te kwiaty wiosenne, 
które jak gdyby w oczach naszych wyskaku­
ją zpod ziemi. Tożto niedawno temu, kiedy­
śmy jako dzieci igrali z sobą na tćj tam łą cz­
ce nad Nidą: a teraz już to jak mara senna 
mi się tylko wydaje. Pamięta pani jeszcze te 
czasy?

(Dalszy c iąg  nastąpi).



Również rozmaite są  podania  względem miej­
sca, w  którem mają byc urządzone biura no w e­
go wydziału ministerjalnego. Mówią o lokalu kas- 
sy  amortyzacyjnej, o jednym  wielkim pawilonie 
Luwru, a dziś wymieniają jeden  dom przy ulicy 
sw. Honorjusza, dotykający do Palais Royal, co 
najprawdopbdobniejszein jes t,  z pow odu sąsiedz­
tw a pałacu, w  którym  xiąże poprzednio juz miał 
swoją rezydencję.

Ponoszą, z’e nietylko eskadra morza śródziem­
nego, a le i Oceanu, eskortować b ęd ą  Cesarza w je -  
go przeprawie z Cherbourg do Brest. Przybycie 
marszałka Pelissierfna uroczystości w Cherbourg, 
j e s t  juz  dziś niewątpliwe.

—  M oniteurumieszcza rap p o r t  pauaCoste, pro- 
fessora embryogenji (nauki o zarodkach) w College 
de France, przedstawiony Cesarzowi, względem 
produkcji ostryg, obecnego stanu tego przemy­
słu, i środków zapobieżenia upadkow i k tóry  mu 
grozi. Uczony professor przytacza, ze w Roszelli, 
Marcuin, Rochefort, na w yspach  Rhe iOleron, na 
dwadzieścia trzy ław ostryg, które niegdyś s tano­
wiły bogactwo dla tej części naszego brzegu, ośm- 
nąśeie są zupełnie zniszczonemi. W  Canćale i 
Granville, tych klassycznyclr okręgach przemy­
słu ostrygowego, jedynie przez najtroskliwsze 
starania i wzorową administrację, zapobieźono, a 
przynajmniej wstrzymano nieco ciągłe postępne 
zmniejszanie się ilości zbioru.

Jako  środek zaradzenia temu nowemu złemu, 
k tóre  przedstawia, i nad którem mocno ubolewa, 
pan  Coste radzi, aby kosztem rządu  przedsię­
wzięto, za pośrednictwem administracji m ary n a r­
ki i z pomocą jej okrętów, zasiewanie ostryg  na 
brzegach francuzkich, tak, aby za lu d n ip na n o ­
wo te podupadłe ławy, odżywić te które upadają , 
wzmocnić i rozszerzyć te, które pomyślnie stoją, 
a uakoniec utworzyć nowe wszędzie gdzie na tu ra  
gruntu pozwoli na ich powstanie.

Dla pokazania przykładem, w jak i sposób ta 
operacja zapełnienia istniejących i utworzenia 
now ych  ław ostrygowych, ma być prowadzoną, 
pan  Coste proponuje, żeby rząd postanowił za­
stosowanie jego m etody w  zatoce Saint Brieune. 
Summa 6 lub 8,000 franków, dana do dyspozy­
cji kommissarza m arynark i tego okręgu, w y s ta r­
czy na  zakup ilości ostryg, po trzebnych do zasia­
nia zatoki.

Tym  sposobem będzie można w kilka la t  s tw o­
rzyć w zatoce Saint Brienne znakomity dochód, 
jeśli przedsięwzięte zostaną wszelkie potrzebne 
ostrożności, dla powiedzenia się tego przedsię­
wzięcia.

Po  w ypróbow aniu  tej metody w jed n y m  p u n ­
kcie, zostanie ona następnie zaprow adzoną na 
całym brzegu francuzkim, k tóry  wkrótce zamie­
ni się w długi łańcuch ław  ostrygowych, a p o ­
kłady zniszczone lub osłabione, zostaną p rzyw ró­
cone do dawnej pomyślności. P rzepisy p o s tęp o ­
wania wyłożone przez p. Coste dla utworzenia 
sztucznych os trygam i na brzegach oceanu, d a ­
dzą się także zastosow ać na  morzu środziemnem.

( Journal des Debats.J 
I  N  D J  E.

W ed ług  depeszy telegraficznej z Alexandrji 23 
czerwca, paropływ  Madras przybył w d. 22 b. m. 
do Suez z rapportam i z Bombay 5 Czerwca. Sir 
H ugh  Rose zdobył Calpee w d. 23 maja po dwu- 
krotnem odparciu attaków powstańców. Sir Hugh 
Rose postępow ał brzegiem rzeki po niżej Calpee 
i połączył się z pułkownikiem Maxwell, k tóry  na 
zachodnim brzegu Dżumny zajmował pozycję, a- 
by  módz bom bardow ać miasta i twierdzę. Nie­
przyjaciel nie stawił żadnego oporu i miasto do ­
stało się w nasze ręce  bez żadnej straty . Jazda 
ścigała ich nie odstępnie i zabrała wszystkie dzia­
ła, słonie i amunicję. Pow stańcy  napadli na Czum- 
basi, ale b rygada  Sou th  odpędziła ich ztamtąd. 
B rygadjer Jones przyszedłszy na odsiecz garni­
zonowi Szahzampore, został przeż nieprzyjaciela 
w nocy otoczony. T o  stało się d. 15 maja, w k tó ­
rym  Sir Golin Campbell z oałą rozporządzalną s i ­
łą zbrojną opuścił Bareilly, tak źe w d. 18 p rzy ­
był do Szahzampore. W  d. 23 odpędził nieprzy­
jaciela i zajął Monahdi (Malbia?). W  d. 2G sir Co- 
lia Campbell zajął Je llahabad  na drodze do Futi- 
ghur.

Inna depesza nadeszła w tyin dniu do India 
H ouse zawiera następujące wiadomości. W  G ud- 
dah  w okręgu Dkarrwar w ybuchły  waz’ne żawi- 
ehrzenia. N a czele powstania stoi Bem Rao zM e- 
enborgur i Desayi z Haubat, którzy zdradą opa­
nowali twierdzę Fownl. Nawab z Nargund je s t  |

w podejrzeniu, że miał wielki udział w porusze­
niu. Ajent policyjny C. T . M anners k tóry  z kil­
kunastu jeźdcami pośpieszyłdo N argundw  nadziei, 
źe przytłumi bunt, został w d. 20 maja zdradli­
wie przez 800 powstańców  napadnięty, i z całą 
swoją eskortą  zamordowany. Spodziewają sięje- 
dnak  że to powstanie wkrótce zostanie przy tłu­
mione. Kolumna wojska z M adras zdobyła w dnia 
IjCzerwca pod dowództwem majora H oghes twier­
dzę Kotah.

Między poległemi znajdowali się Bem Rao i 
Desayi. Tego dnia pułkownik Malcolm przybył 
z lekkim oddziałem wojska z Bombay do N argund 
i zdobył szturmem to miasto. Nazajutrz zajął w a­
rownię k tó ra  w nocy opuszczoną została  przez 
powstańców. Następnie puszczono się w pogoń 
za naczelnikiem powstańców  i w tej chwili n a d e ­
szła wiadomość, źe inspektor policji Southam  
schwycił tegoż w dniu trzecim czerwca.

(Neue P reussiscke Z e itu n g .)  
T U R C J A .

Z okoliczności listu z T ryes tu ,  k tóryśm y w czo­
raj z C onstitu lionnella  przytoczyli, Journa l des 
Debats czyni następujące uwagi:

Po  uroczyście przyjętem przez T urc ję  zobo­
w iązan iu , nieponawiania kroków  nieprzyjaciel­
skich przeciw xięciu Danielowi, naturalnie nastrę­
cza się pytanie, w jakim zamiarze tak  wielka licz­
bą  wojska otomańskiego zgrom adzonąjestna  g ra ­
nicy Czarnogóry. Jedni przypuszczają, źe P o rta  
szuka sposobności uderzenia na  czarnogórców, 
s tara jąc się jed n ak  uniknąć pozoru otwartego n a ­
padu. Inni utrzymują, źe plan P o r ty  zależy na u- 
tworzeniu w około Czarnogóry ścisłej blokady, 
k tóraby  zmusiła czarnogórców do przerwania te ­
go opasania; bo po ostatnich bitwach, w których  
ten mały kraik okazał tyle energji, można z pe­
wnością przewidywać, że nie będ-zie skłonnym do 
cierpliwego przyzwolenia na takie otoczenie i źe 
niezawodnie zechce się bronić. Jakkolwiekbądź, 
w szyscy zgodnie sądzą, iż wojska tureckie w y ­
słane z K onstantynopola, są nadto  liczne, zw a­
żając na cel, jaki im je s t  głośno na pozór p rzypi­
sywany. Po co tu  z takim kosztem zgromadzać 
20,000 wojska, jeśli tylko idzie o przywrócenie
do uległości zbuntow anych wieśniaków H erce­
gowiny, którzy gotowi są poddać  się bez zwłoki, 
byleby im dano jakąkolwiek rękojmię przeciw p o ­
wrotowi gwałtów, które zmusiły ich do chw yce­
nia broni. Któż bowiem nie wie, że chrześcjanie 
Hercegow iny zostali podnieceni do buntu przez 
n iepodobuy do zniesienia ucisk, jakiego]doznawali 
od turków. Wszelkie władze, k tó rych  opieki m o­
gliby wzywać biedni chrześcjanie, są albo bezsil- 
nemi, albo współwinnemi w nadużyciach, popeł­
n ianych pzzez turków, i aby  uskromić agitację 
w yw ołaną przez taki stan rzeczy, P o r ta  u trzym u­
je  w tym kraju  bandy baszy-buzuków, k tórych  
dowódcy niepłacą im żołdu i którzy muszą u trzy­
mywać się kosztem mieszkańców.

K orrespondencja, k tó rą  otrzymaliśmy z tam ­
tych okolic, zawiera petycję przedstawioną przez 
nieszczęśliwych mieszkańców trzech wsi w H erce­
gowinie, konsulom europejskim, błagającą ich 
protekcji „przeciw przeklętym złoczyńcom tu re ­
ckim, którzy im zabrali i zjedli wszystko co oni 
posiadali." Petycja  ta je s t  bez daty, ale je j p ro ­
s ta  i naiwna forma zdaje nam się ręczyć za je j au ­
tentyczność.

Z drugiej s trony , korrespondencja z Z ara  
w  Dalmacji, umieszczona w O st-D .-Post, pod  d a ­
tą  19 czerwca, donosi, iż konsulowie francuzcy 
z R aguzy iB osnaS era i ,  wręczyli admirałowi Jurieu  
de Lagraviere rozmaite memorjały o położeniu 
Hercegow iny i Bośnji i źe te memorjały zostaną 
przyłączone do rapportu , k tó ry  admirał ma złożyć 
Cesarzowi. Jeśli mamy wierzyć tej'korrespondencji, 
k tórej źródło zdaje się być nieco podejrżanem, te ­
dy chrześćjanie w Bośnji okazują zado walające u- 
sposobienie i tę pomyślną zmianę, ja k a  zaszła w ićh 
umysłach, należy przypisywać dobremu przy ję­
ciu, jak ie  deputowani Bośnji znaleźli u  Kemal 
EfFendeg.o, wysłanego przez Portę .

•+- W  ostatnim poszycie pisma C orrespondant, 
znajduje się bardzo iuteressujący artykuł o Czar­
nogórze. A utor przytacza bardzo ważne doku- 
menta, między innemi uznanie niezawisłości Czar­
nogóry  przez Sułtana w 1799 roku, k tóre  tak  
brzmi: i.My sułtan Selim, b ra t  słońca i kuzyn xię- 
źyca, panujący od nieba do ziemi, od zachodu do 
w schodu, sułtan wszystkich sułtanów, dajemy 
wiedzieć wszystkim wezyrom, paszom i kadym  
w Bośnji, Hercegowinie i Albanji, źe Czarnogóroy 1

nigdy naszemu dworowi nie byli podległemi, a to. 
aby ich na naszych granicach przyjaźnie przyj, 
mowano, a spodziewamy się, że oni podobnie 
względem naszych poddanych  postępowaćbędą.“ 

(Neue P reussiscke Zeitunv).
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W  tycli  dn iach w y s z ł o  z d r u k u  ba rdzo  praktyczne 

d z ie ło  „ O  plantacji buraków “  p rzez  Ign acego  Maciejo­
wskiego  w s p ó łp r a c o w n ik a  P rzeglądu Rolniczego  napisa­
ne ,  za w iera  ono  w s o b ie  c a ły  w y k ła d  bardzo prakty. 
c zn y ch  zasad  dla  p la n ta to ró w  b u ra k ó w ,  a przy obe- 
cnem  sk ie r o w a n iu  g o s p o d a r s t w a  w ie jsk ieg o  głównie 
z a ch o d n ic h  g u b ern ia ch  C esarstw a ,  dla wszystkich  go- 
s p o d a r z y ,  p o s łu ż y ć  m o ż e  za is to tn e g o  przewodnika  
C ena  j e g o  p r z y  s z e śc io -a c lc u szo w ej  objętośc i  je s t  do- 
tąd nie  p r a k ty k o w a n ie  niską; w W a r sz a w ie  dostać go 
m o ż n a  u pana N0W0LECK1EQD xięgarza  przy rogu u- 
l i c y  S e n a to rsk ie j  i K r a k o w sk ie -P r z e d m ie śc ie  wprost 
k o lu m n y  Z ygm unta  N r  4 5 7 ,  g d z ie  j e s t  sk ład  główny 
o p r ó c z  tego  w e  W szy stk ich  z n a c zn ie jszy ch  xiegarniach 
W a r s z a w s k ic h  p o  cen ie  k o p .  7 0  za exeinplarz.  Nadto 
w s z y s t k i e  s tac je  p o c z t o w e  tak w  Cesarstw ie  jako i 
K r ó le s t w ie ,  z o s t a ły  u p o w a ż n io n e  do  sprzedaży tefo 
dzie ła ,  ł ą c z n ie  z k o sz ta m i  p o s y łk i  po  cenie kop. 75 
za  e x em p la r z .  . (Nr. 4 0 0 — I).

B l a n k  P o ł s M  •— P o d a j e  do  pow szechn ej  wia­
d o m o ś c i ,  ż ę  w  dniu 2 ( 1 4 )  l ipca  r. b. o godzinie 12ej 
w  p o łu d n ie ,  o d b ę d z ie  s ię  w  sali p o s ie d z e ń  banku pol­
sk ie g o  p u b l icz n a  l icy tacja  na sp r z e d a ż  machin i innych 
przed m io tó w , ,  p o  b y łe j  fa b r y c e  m achin  w  dobrach 
Żarki p o z o s t a ły c h ,  a do  za k ła d u  r zą d o w e g o  machin na 
S o lc u  s p r o w a d z o n y c h .  G łó w n e  w arunki  sprzedaży są. 
n astęp ujące:  S z a c u n e k  o g ó ln y  ustanaw ia  się  na summę  
rs. 3 0 0 0 ,  k tó r ą  n a b y w c a  w c iągu  dni 1 Ociu po odby­
tej l icytacj i  w r a z  z p o s tą p io n ą  p r z e w y ź k ą  w  gotowi- 
znie  do k a s s y  b a n k u  z a p ła c ić  j e s t  obow iązany! Każ­
d y  p r z y s t ę p u j ą c y  w in ien  z ło ż y ć  na vadium rs. 1000 
w  g o to w iz n ie ,  k tó r e  n ieu trzy m u ją cem u  s i ę p r z y  licyta­
cji, n a ty ch m ia st  z w r ó c o n e  b ę d z ie .  K a ż d y  chęć kupna 
m ający ,  m a ch iny  oraz p r z e d m io ty  d o  sprzedaży tej 
n a le żą c e ,  p r z e jr z e ć  m o ż e  w  za k ła d z ie  rząd ow ym  ma­
ch in  na S o lc u ,  zaś  w arun k i  s z c z e g ó ło w e  znajdują się 
w  b i ó r z e  n a cze ln ik a  banku P o ls k ie g o .  — ■ Warszawa  
dnia 2 ( 1 4 )  cze rw ca  1 8 5 8  roku ,  — P r e z e s ,  rzeczywisty  
r a d ca  stanu, N iepokojczycki. —- N a c ze ln ik  kancellarji 
ra d ca  k o l leg ia ln y  £abkow ski. (Nr. 3 1 9 — 3).

Z nany  od lat kilkunastu
Ł  " W *  M

ii ił ja w n ie  w ygubiający  nagn io tlii, bez użycia 
ostrych  narzędzi,

d o s t a ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  po  ru b l i  s r e b r e m  1 w skle­
p ie  R o z m a i to ś c i  M. K o n o p a c k ie g o ,  p r z y  u l i c y  Krakowskie- 
P r z e d m i e ś c i e  w d o m u  B lu b m a  N ro  3 8 5 ,  o b o k  kościoła  KI{. 
K a r m e l i t ó w .  (N er  4 0 3 .  —  1 )

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .  W Y J E C H A L I  Z WAR S Z AWY .

B iernacki C z e s ła w  o by .  A lexandrow icz  Stan. hr. 
z B ą r t o c h o w a  nr 5 8 4 ,  X .  do  K onstan tynow a, Ga- 
D obiecki Jan p le b a n  z S u -  wroński Z yg. oby .  do Kal- 
c h c z y c  nr 6 2 5 ,  F rankoivski warji, £em picki Adolf ob. 
Jul.  ob. z I l o r o d y s z c z a  nr d o  M aluzyna, Niemojemki 
4 1 4 ,  K lecżyński Anze lm  L ud . ob .  do Radoszewic,  
ob .  i K osacki A lex .  ob. z O strowski A lex .  ob. doMa- 
Z y to m ier za  nr 6 2 5 ,  W o -  luzyna ,  Stempiński Alex. 
roniecki A d am  x ią ż ę  z R e -  ase s .  ko leg .  do  Karlsbad, 
j o w i c  nr 6 1 3 ,  Z a b ło ck i S taniszew ski W ład .  ob. do 
L ud .  o b y .  z O p o r o w a  nr  E m s,  W ołowska  Atenaida 
4 1 3 ,  K łossow ski L ud .  ad- ob. i Z aorski W iktor sekr. 
m inistrator d ó b r  z P o z n a -  ko leg .  do  K arlsbad,Xiadz 
nia nr 58  4, M ycielski Stan. T a d e u s z  lir £ubieński, bi- 
hr. z P o zn a n ia  nr 6 0 7 ,  sk u p  Rodopolitański,  su- 
Sscm bek  A d a m  hr. z K r a -  fkagan d jeeezji  Kujawsko- 
k o w a  nr 4 253;, Z a rem b a  K a li sk ić j  d o  Wiskitek.  
Ant. sekr .  ko leg .  z D r e ­
zna  nr 6 2 5 .  —

—  W c z o r a j  o d p ły n ę ło  na  d ó ł  rzek i  W isły statkiem 
p a r o w y m  N arew  o s ó h  70 ,  p r z y p ły n ę ło  zaś statkiem 
P ilica  o s ó b  4 2.

—  W  dniu w c z o r a j s z y m  p r z y jec h a ło  do  Warszawy 
k o le ją  że la zn ą  o s ó b  8 OiS, w y je c h a ło  663 .

 ..
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do d n ia  2 Lippa 1858 roku.
r s r ,  kop.

Z y ta  Korzec „ „ „ „ 3  
Pszenicy wyborowiy .5 

„ „ średniej . 4
Grochu polnego „ „ 2

„ cukrowego ,,
G ryk i  ,, ,, ,, „ „ „
Jęczmienia „ „ „
Ow sa „ „ „ „ „ i,
Mąki pszennej koi'zec

7,0
80
40

70 
70 
7 0  - 
7p

K aszy  jaglanaej  kor.  —  —

„ gryeza zwy. k.
cłmyljuejs-

Słomy fura  zwyczaj- ? 
D rzew a sosno, sążeń 7 
Karlowi korzec „ „ i  
Okowita  bęz akcy. g. — 
Siana eeUisf „ „ „ **
Masła, scjloąegó funt — 

,, . bez soli „ —

60
50
45
37 7.

T E A T R  W IE L K I.  Jutro: F ąyst.
W  drukarni J . U ngra.— W olno drukować. — W arszawa dnia Ż3 Gzerwća (5 Lipca) 1858. -— S tarszy  Cenzor, F . Śobieszozańsfci


